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Reforma szkolnictwa.
Pragnąc zapoznać czytelników naszych z projektem reformy 

szkolnictwa, opracowanym przez p. Ministra St. Grabskiego zwró­
ciliśmy się do Niego z prośbą, o udzielenie nam bliższych infor- 
macyj. P. Minister udzielił nam chętnie tych informacyj. Poda­
jemy je obecnie, apelując do członków naszego Stowarzyszenia, 
by projekt Pana Ministra zechcieli postawić jako przedmiot dys­
kusji na najbliższych zebraniach kół.

Pan Minister uważa, że punktem wyjścia reformy szkolnictwa 
winna być przedewszystkiem reforma szkoły średniej, ponieważ 
dla przyszłości Polski jedną z najważniejszych spraw jest zmiana 
typu duchowego naszej inteligencji, na tworzenie się zaś warstwy 
inteligencji w społeczeństwie w dzisiejszych warunkach najwięk­
szy wpływ ma szkoła średnia, zarówno ze względu na liczbę ludzi 
kończących szkołę średnią w stosunku do liczby absolwentów 
wyższych zakładów naukowych, jak i na to, że przeważnie szkoła 
średnia decyduje o przygotowaniu do życia, wytwarza pewien 
określony typ umysłowy, wyższe zaś zakłady naukowe dają tylko 
specjalizację fachową i naukową.

Zdaniem Pana Ministra jedynie w Polsce wśród wszystkich 
państw o kulturze europejskiej istnieje specjalna warstwa inteli­
gencji, nie związana bliżej węzłami współżycia gospodarczego 
i towarzyskiego z resztą społeczeństwa, a przyczyny tego faktu 
tkwią głęboko w dziejach politycznych i społecznych naszego 
kraju. W państwach zachodnio-europejskich t. zw. warstwa inte- 
gencji zaczęła wytwarzać się wcześnie, w dobie oświeconego 
absolutyzmu w XVII i XVIII w. przeważnie ze stanu mieszczań­
skiego, pozostając z nim zawsze w ścisłym związku i stopniowo
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wchłaniając coraz to nowe elementy z innych stanów — szlachec­
kiego i włościańskiego. Polska w swym historycznym rozwoju 
nie miała okresu oświeconego absolutyzmu, stan mieszczański, 
który równocześnie na zachodzie dochodził do rozkwitu i zna­
czenia, w Polsce w XVII i XVIII w. coraz wilęcei upadał. Jed-' 
nostki, pracujące twórczo dla podniesienia kultury narodu i sta­
nowiące zawiązek późniejszej warstwy inteligencji, z bardzo nie- 
licznemi wyjątkami pochodziły wówczas w Polsce ze stanu szla­
checkiego. Po utracie bytu niepodległego ten stan rzeczy trwał 
jeszcze bardzo długo, warstwa inteligencji tworzyła się jeszcze
0 wiele dłużej niż do połowy XIX w. prawie wyłącznie z pośród 
szlachty, sfer ziemiańskich, względnie z pośród środowisk, które ze 
zdeklasowanych sfer ziemiańskich powstały. Mózg narodu był więc 
w dobie zaborów zbyt słabo i zbyt jednostronnie związany z na­
rodem, zwłaszcza zaś z jego życiem gospodarczem. Inteligencja 
polska położyła niespożyte zasługi w przechowaniu i rozwinięciu 
w okresie zaborów kultury narodowej i świadomości narodowej, 
ale w gospodarczym rozwoju kraju brała udział zbyt nikły. Wy­
raźne tego dowody znaleźć można w dziejach byłego zaboru 
austryjackiego, nawet z lat ostatnich.

I jakkolwiek koniec XIX i XX w. przyniosły ogromną zmianę 
na lepsze przez przeniknięcie do warstwy inteligencji innych 
warstw społecznych, to jednak jest jeszcze o wiele zamało, dziś 
inteligencja nie jest jeszcze związana z innemi warstwami spo- 
łecznemi, żyje życiem abstrakcyjnem, widać w niej zbyt wielką 
dążność do kształcenia czysto-teoretycznego. Rozwój państwowy
1 rozwój ekonomiczny Polski wymagają stworzenia innego, niż 
dotąd, typu inteligenta, powiązania najściślejszego warstwy inte­
ligencji z warstwą włościańską, rzemieślniczą, kupiecką na wzór 
państw zachodnich, wniesienia w życie inteligencji polskiej wię­
cej życiowego realizmu.

To zadanie osiągnąć.się da tylko na drodze gruntowego 
zreformowania szkoły średniej, dostosowania jej do realnych wa­
runków życiowych, odjęcia jej charakteru szkoły przygotowawczej 
do' uniwersytetu. Pan Minister widzi wśród dzisiejszego społe­
czeństwa olbrzymi pęd do wyższych zakładów naukowych, będący 
zresztą tylko wykładnikiem wielkiej prężności społecznej i pow­
szechnej dążności do zdobycia wyższej kulturalnie formy bytu. 
Ale realne warunki naszego życia pęd ten wykolejają: ogromna 
ilość młodzieży nie kończy szkoły średniej, w wyższych zakła­
dach naukowych do ostatecznych egzaminów dochodzi tylko nie­
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znaczna część słuchaczy; większość idzie w życie jako niedouki. 
Aby temu zapobiec, trzeba postawić wykształcenie średnie 
samoistne, tak aby dawało należyte przygotowanie do praktycz­
nego życia, do zarobkowania, czego dzisiejsza szkoła średnia pra­
wie zupełnie nie daje; trzeba wytworzyć w społeczeństwie znaczną 
ilość ludzi, mających średnie wykształcenie jako całość skończoną.

Przechodząc do samego planu reformy ustroju szkolnictwa, 
Pan Minister zaznaczył, że szkoła średnia musi być ściśle zwią­
zana ze szkołą powszechną. Szkoła powszechna winna być, jak 
to dotychczasowe plany przewidują, w zasadzie 7-klasowa; obok 
obowiązku przymusu ściśle szkolnego Pan Minister zamierza 
wprowadzić jeszcze powszechny obowiązek uczęszczania do 17-go 
lub 18-go roku życia do szkoły dokształcającej dla tych, którzy 
otrzymali tylko wykształcenie niższe; uniknie się w ten sposób 
tak częstego dzisiej zjawiska wtórnego analfabetyzmu, a zarazem 
umożliwi się wpojenie pewnych pojęć, przedewszystkiem z zakresu 
obowiązków obywatelskich, których przyswojenie sobie przez 
dzieci 12-o czy 13-o letnie jest niemożliwe.

Ponieważ wprowadzenie wszędzie 7-o oddziałowej szkoły 
powszechnej jest dzisiaj praktycznie jeszcze niemożliwe, projek­
tuje Pan Minister związanie szkół powszechnych niższego typu 
ze szkołami typu wyższego, 6-0 lub 7-o klasowemi. W ludniej­
szej osadzie lub miasteczku winna się znajdować szkoła 7-o od­
działowa, szkoły niższego typu w miejscowościach, leżących do­
okoła, winny być połączone w grupę szkolną, której kierownikiem 
będzie kierownik szkoły 7-klasowej; odciąży to znakomicie ins­
pektorów szkolnych, którzy nie mogą kilka razy do roku być 
w każdej szkole, ułatwi przechodzenie dzieci ze szkół niższego 
typu do szkół wyższego typu. Szkoła wyższego typu będzie oś­
rodkiem promieniowania kultury polskiej na teren całej grupy 
szkolnej, w niej powinny odbywać się odczyty, powinna być 
w niej czytelnia, kinematograf i t. p.

Dzisiejsze gimnazjum w projekcie Pana Ministra ulega prze­
kształceniu na liceum i gimnazjum. Liceum 6-klasowe ma two­
rzyć właściwą szkołę średnią i dzielić się na 2 części: 3-klasowe 
liceum niższe t 3-klasowe liceum wyższe. W liceum niższem 
program nauki winien być zasadniczo prawie zupełnie taki, jak 
program 3 klas wyższych szkoły powszechnej, aby umożliwić 
przechodzenie dzieci ze szkoły powszechnej do średniej. Rzecz 
oczywista, że wobec tego program ten nie może obejmować ta­
kich przedmiotów jak języki starożytne. Kurs niższego liceum
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musi zawierać w sobie pewną skończoną całość, tak aby przej­
ście z trzeciej klasy liceum niższego, podobnie jak z 7-ej klasy 
szkoły powszechnej, do liceum wyższego, zawodowego lub wprost 
do pracy zarobkowej nie nastręczało trudności. Trzecia klasa 
niższego liceum nie może być tylko tak, jak 3-cia klasa dzisiej­
szego gimnazjum, niejako wstępem do klasy 4-tej. Kwestji skła­
dania egzaminów przy przechodzeniu ze szkół niższego typu do 
szkół typu wyższego ustawa nie przesądza.

Drugim stopniem szkoły średniej będzie liceum wyższe
0 bardzo zróżniczkowanych typach, zakończone egzaminem doj­
rzałości, dającym wszystkie prawa dzisiejszej matury z wyjątkiem 
prawa wstępu do szkół akademickich. Zdaniem Pana Ministra: 
„ n a l e ż y  o d d z i e l i ć  m a t u r ę  od  d r z w i  u n i w e r s y t e t u “ 
dopóki matura dawać będzie jedyne prawo wstępu na uniwersy­
tet, zawsze szkoła średnia będzie tylko przygotowaniem do szkół 
akademickich, co całkowicie mija się z jej społecznem zadaniem.

Na to, aby być urzędnikiem t. zw. manipulacyjnym, praco­
wać w banku czy przemyśle lub handlu jako siła pomocnicza
1 t. p., nie potrzeba uczyć się tego wszystkiego, czego dzić uczy 
się młodzież w dwóch ostatnich klasach gimnazjum. Oczywiście, 
kurs liceum wyższego musi znowu tworzyć zamkniętą całość, tak 
aby po złożeniu matury licealnej absolwent miał istotnie zakoń­
czone średnie wykształcenie. Przesunięcie matury o dwie klasy 
niżej odciąży ogromnie szerokie warstwy społeczeństwa, wysyła­
jące dzieci do szkoły średniej i przepychające je często z naj­
większym trudem z klasy do klasy, i zwłaszcza w dzisiejszych 
ciężkich warunkach gospodarczych będzie mieć doniosłe i dodat­
nie znaczenie. Rzecz prosta, że matura licealna musi być znacz­
nie w porównaniu z dzisiejszą maturą zmieniona, zarówno co do 
ilości, jak i jakości i wewnętrznej treści wymaganej od abiturjen- 
tów wiedzy.

Liceum wyższe będzie ogólnokształcące o typie klasycznym, 
humanistycznym lub matematyczno-przyrodniczym, o ile moż­
ności z uwzględnieniem bifurkacji, lub też liceum zawodowe, 
t. zn. handlowe, przemysłowe i t. d. Matura liceów zawodowych 
musi dawać takie same prawa społeczne, jak matura liceów 
ogólnokształcących.

Po maturze licealnej uczeń albo idzie w życie, do pracy za­
robkowej, albo kształci się dalej w dwuletniem, względnie trzy- 
letniem gimnazjum, już bardzo silnie wyspecjalizowanem. Gim­
nazjum 2-letnie ogólnokształcące ma być: a) filologiczne z greką
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i  łaciną i silnie postawionemi językami nowożytnemi, a zredu- 
kowanemi do minimum naukami matematyczno-fizycznemi; b) hu­
manistyczne z łaciną i silnie postawioną nauką historji, słabiej 
nauką językaw nowożytnych; c) matematyczno - przyrodnicze, 
ewentualnie nawet z podziałem na matematyczno - biologiczne 
i matematyczno-fizyczne. Gimnazja o charakterze zawodowym 
mają być dwuletnie, handlowe lub pedagogiczne, celem uniknięcia 
szablonu w przygotowaniu nauczycieli szkół powszechnych przez 
seminarja, a zarazem aby ułatwić zdobycie przygotowania peda­
gogicznego tym, którzy, dorastając, znajdą w sobie zamiłowanie 
do zawodu nauczycielskiego. Trzyletnie gimnazja zawodowe, 
mianowicie mechaniczne, elektrotechniczne, chemiczno-farbiarskie 
i agro-techniczne, mają dawać już gruntowne przygotowanie do 
określonego zawodu.

Po skończeniu gimnazjum, bez zdawania drugiego egzaminu 
dojrzałości, uczeń winien mieć wolny wstęp do wyższego za­
kładu naukowego. Aby gimnazja z temi zakładami silniej zwią­
zać, Pan Minister zamierza wciągnąć przedstawicieli wydziałów 
szkół akademickich do wizytowania odnośnych typów gimnazjów.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach projekt reformy 
ustroju szkolnictwa, opracowany przez Pana Ministra Grabskiego. 
Z reformą szkolnictwa łączy się także reforma przygotowania nau­
czycieli szkół średnich.

Zdaniem Pana Ministra dyplomy wszystkich wydziałów szkół 
akademickich winny dawać prawo nauczania pewnych przedmio­
tów w szkołach średnich, o ile kandydat na nauczyciela zdobędzie 
odpowiednie przygotowanie zawodowe na studjum pedagogicz- 
nem; to przygotowanie pedagogiczne Pan Minister uważa za 
rzecz niezmiernej ^wagi.

Pan Minister, zdając sobie sprawę, że przy realizacji na­
kreślonego wyżej programu piętrzyć się będą bardzo poważne 
trudności i że wlanie żywej treści w przygotowane ramy wy­
magać będzie czynnej współpracy społeczeństwa, opracował rów­
nież projekt ustawy o powołaniu do życia Naczelnej Rady Wy­
chowania Narodowego, który razem z projektem ustawy o ustroju 
szkolnictwa złoży w Sejmie w połowie października.

Rada ma się składać z ludzi zasłużonych na polu wycho­
wania, przedstawicieli gron nauczycielskich, delegatów towarzystw 
o charakterze naukowo-pedagogicznym i oświatowym. Ma ona 
być oczywiście organem doradczym i opinjodawczym, ustawa 
jednak ma jej zastrzegać należny poważny głos we wszystkich 
sprawach wychowania publicznego.



LUDWIK JAXA BYKOWSKI (Lwów).

Jakie badania z dziedziny pedologji może pro­
wadzić nauczycielstwo szkół powsżechnych.

W roku 1919 ogłosiłem w „Szkole“ artykulik, w którym 
zestawiłem dziedziny dostępne dla twórczej pracy naukowej nawet 
w najgorszych warunkach, daleko od jakichś ośrodków kultural­
nych. Wskazałem tam także i pedologję. Obecnie na życzenie 
Redakcji mam zamiar dokładniej omówić ten temat i podać naj­
ważniejsze wskazówki praktyczne.

Pedologja, nauka młoda powstała z końcem ubiegłego stu­
lecia, ma za cel poznać dziecko, oznaczyć jego właściwości cie­
lesne, intelektualne i moralne.

Podstawę badan stanowi, jak we wszystkich naukach do­
świadczalnych (empirycznych), obserwacja, wysubtelniona z czasem 
użyciem przyrządów, wśród których miernicze mają przedewszyst- 
kiem ważne naukowo znaczenie. W nowszych czasach uzupeł­
niono ją eksperymentem, który i w naszej nauce znajduje pełne 
zastosowanie.

Rozpoczynam od strony fizycznej. Już pobieżne i przy­
godne spostrzeżenie poucza nas o ogromnej rozmaitości wśród, 
naszej młodzieży, wśród tego samego rocznika widzimy dzieci 
większe i mniejsze, jasne i mniej lub więcej ciemnowłose lub 
ciemnookie, niespokojne i ruchliwe lub powolne, rozmaicie odży­
wione, różnej siły, nie mówiąc o wypadkach chorobliwych, wy­
jątkowych. Dokładniejsza analiza wprowadza tu pewną prawi­
dłowość, użycie pomiaru daje do tego pewniejsze podstawy.

.Więc przedewszystkiem budowa. Dla jej poznania używa 
się sposobów zwyczajnych antropologji, ograniczając ilość badań 
i pomiarów do kilku zasadniczych. Przedewszystkiem oznaczamy 
wzrost. Istnieją do tego celu specjalne przyrządy, z całą jednak 
dokładnością możemy posłużyć się zwykłą podziałką milimetrową 
drewnianą lub nawet papierową, którą umocowuje się stale na 
pionowej ścianie, umieszczamy przy niej mierzonego boso, w woj­
skowej postawie tak, by głową, plecami i piętami opierał się o nią 
a przysuniętą nad głowę węgielnicą (zwykłym trójkątem prosto­
kątnym drewnianym, używanym przy tablicy szkolnej, oznaczy się 
wysokość z dokładnością w milimetrach. Oczywiście trzeba 
uważać, by badany stał całkiem prosto, by przy ścianie nie było 
u dołu listwy lub lamperji itp.

222
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Drugi ważny pomiar, to ciężar, który można oznaczyć na 
zwykłej wadze decymalnej. Nader ważnym ze stanowiska antro- 
pologicznego pomiarem jest zbadanie czaszki. Oznacza się naj­
większą szerokość nad uszami i największą długość od punktu 
nad nosem między brwiami (glabella) do najbardziej wystającego 
punktu na potylicy. Dla określenia typu budowy podaje się tz- 
wskaźnik głowowy, będący procentowem wyrażeniem stosunku 
obu wymiarów.

Wreszcie dla określenia rasowego potrzebnem jest oznaczenie 
pigmentacji oczu, włosów i skóry. Istnieją do tego celu spe­
cjalne skale barwne, nie są one jednak, zwłaszcza w odniesieniu 
do włosów, kompletne dla stosunków, jakie wśród naszej lud­
ności występują, dlatego też z reguły mówi się o typie jasnym, 
ciemnym i pośrednim.

Dla oznaczenia stopnia rozwoju ważnym jest wskaźnik pier­
siowy, t. j. procentowy stosunek obwodu średniego piersi do wy­
sokości. Pomiaru dokonywa się taśmą mierniczą, najlepiej sta­
lową, którą zakłada się badanemu na piersi ponad sutkami wprost 
na skórę, bacząc by podziałka przebiegała zupełnie poziomo, 
poczem oznacza w milimetrach obwód przy pełnym wdechu, 
a następnie przy zupełnym wydechu, z których to dwu pomiarów 
oznacza się średnią.

Siłę mięśniową oznacza się zapomocą dynamometru dla każdej 
ręki osobno. Najczęściej używanym jest przyrząd systemu Col- 
lina w formacie odmiennym dla dzieci i dorosłych.

Stopień odżywiania oznaczyć najłatwiej metodą Wimmerera 
wedle skali następującej: dobre, gdy przy oświetleniu wprost prze­
strzenie międzyżebrowe u badanego zupełnie zanikają, mierne, 
gdy zostają widoczne w dolnej części klatki piersiowej, słabe gdy 
i wyżej sutek dostrzegalne, złe, gdy zapadła skóra pozwala na 
wystąpienie rzeźby niemal całego szkieletu, przeciwnie nadmierne, 
gdy całe ciało jest przesadnie zaokrąglone.

Z właściwości fizjologicznych najważniejsze jest określenie 
bystrości zmysłów w szczególności wzroku i słuchu. Dla wzroku 
używane są specjalne tablice, w ich braku posłużyć się można 
następującym przyrządem. Na kolistym kartoniku średnicy 5 cm. 
rysujemy czarnym tuszem literę E ściśle oznaczonych rozmiarów 
(tz. figura bnellena: długość głównych ramion 11 mm, środkowego 
9, 2 i pół mm kreska pion. przy śr. ram.). Normalne oko powinno 
rozpoznać tę figurę, więc i położenie zębów z odległości 5 metrów 
przy zwykłem oświetleniu pokojowem w jasny dzień. Gdy ba­
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dany nie rozpoznaje położenia zbliżamy się stopniowo, póki okre­
ślenia nie będą całkiem ścisłe, a w takim razie odległość w sto­
sunku do normalnej 5 m. oznaczy siłę wzroku.

O ile ma się do dyspozycji tablice pseudoizochromatyczne 
pożądane stwierdzenie daltonizmu.

Bystrość słuchu oznaczamy przy pomocy wahadła Wundta. 
Jest to małe wahadełko umieszczone naprzeciw pionowej ścianki,
0 którą uderzając przy wychyleniu wydaje głos tern silniejszy, im 
wychylenie było znaczniejsze.

*  *
V

Co się tyczy strony psychicznej wychowanka, to najprost­
szym i najdawniejszym sposobem badania jest obserwacja. Zwła­
szcza nauczyciel szkoły powszechnej pracujący dłuższy czas stale 
nad jedną grupą dzieci może dokładnie poznać, obserwując postępki
1 zachowanie się w szkole i poza szkołą. Chodzi przytem o syste­
matyczność i cierpliwość, a także dyskrecję w obserwacji i zwró­
cenie uwagi nietylko na ogólny temperament, ale i na szczegóły.

W takich warunkach, a zwłaszcza w internatach w całej pełni 
może znaleźć zastosowanie metoda biograficzna, gdzie na niewiel­
kiej liczbie badanej, nawet na jednym, możemy, prowadząc szcze­
gółowy dziennik spostrzeżeń, zebrać materjał nieraz pierwszorzęd­
nego znaczenia. Zwłaszcza interesujące już dla samego badacza 
przedstawia się spostrzeżenie, gdy wybierze on sobie kilka jedno­
stek odmiennych typów tak fizycznych, jak psychicznych i śledzić 
będzie skrupulatnie ich zachowanie się, rozwój i postępy przez 
cały ciąg nauk w szkole, ich zmiany w miarę lat i okoliczności.

Więc przedewszystkiem starać się poznać stan i rozwoj fizy­
czny wedle ustalonego schematu, a dalej określić pewne właści­
wości psychiczne. A więc pamięć, jej łatwość, trwałość i obszer- 
ność, bujność i kierunek wyobraźni, stopień i zakres uwagi, ścis­
łość i szybkość spostrzegawczą, krytycyzm i ścisłość rozumowa­
nia, oraz podatność, względnie opór wobec suggestji.

W dziedzinie uczuć obok ogólnego nastroju zwrócić uwagę 
na stopień i rozwój uczuć zwłaszcza wyższych, więc społecznych, 
etycznych, estetycznych, intelektualnych, religijnych, ale także 
i niższych, jakoteż popędów cielesnych. Nader ważne nawet ze 
stanowiska praktyka wychowawcy jest poznanie strony wolicyjnej 
wychowanka, poznanie jego wytrwałości, konsekwencji, samodziel­
ności w myśli i pracy i t.d.

Prowadzenie takich spostrzeżeń nie wymaga żadnych specjal­
nych przyrządów, wystarczy sam zwyczajny tok życia szkolnego,
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by uważnemu i bystremu obserwatorowi dostarczyć całych szere­
gów spostrzeżeń. Spostrzeżenia te rozszerzą się i ugruntują, jeśli 
uzupełnimy je specjalnie prowadzonemu eksperymentami. Litera­
tura nasza posiada szereg prac, które mogą być przewodnikami 
w prowadzeniu i opracowywaniu badań w tym kierunku. Wymie­
niam ważniejsze:

Jaroszyński T. Metody badań psychologicznych w szkole 
(Warszawa 1925)

Schatzel I. Pomiary inteligencji (Lwów).
Hamczyk S. Jak badać inteligencję? (Warszawa)
Joteyko J. Metoda testów umysłowych (Lwów-Warszawa 1925)
Bykowski L. Zasady pedagogiki doświadczalnej (Lwów-War­

szawa 1920)
Pewną ilość eksperymentów, które mogą być zużyte w tym 

kierunku można znaleźć w Podręczniku do zajęć praktycznych 
z dziedziny „psychologji“ i zestawionym przez autora i związa­
nych z nim Wskazówek metodycznych do zajęć praktycznych 
z dziedziny „psychologji“ , a przeznaczonych dla użytku nauczyciela.

Znowu inna dziedzina, to poznanie zasobu pojęć i wiado­
mości dziecka. Tu pomocą i wskazówką może być praca A. Szy- 
cównej „Jak badać umysj; dziecka“ (Warszawa). Badania w tym 
kierunku mogą wyświetlić wpływ szkoły i otoczenia na rozwój 
pojęciowy i kształtowanie się umysłowości wskutek wychowania 
i nauki.

Przy wszystkich tych badaniach należy przestrzegać pew­
nych zasad, o ile wyniki mają mieć wartość praktyczną, a zwła­
szcza naukową.

Więc przedewszystkiem prowadzący badania musi sam być zu­
pełnie objektywnym, dążyć do prawdy i tylko prawdy. Bez względu 
na bieg i wynik doświadczeń musi zachować spokój i równowagę 
umysłu, pozornie nawet być biernym, nie narzucać badanym, nie 
zaglądać w czasie prób do notatek badanych, a tern więcej nie 
robić im uwag, udzielać pochwał lub wymówek. Badania powinny 
być przeprowadzone w warunkach ile możności codziennych, bez 
okazałej aparatury, lub specjalnej pozy, zbiorowe najlepiej w kla­
sie, jakby rodzaj lekcji, jednostkowe w ustronnym pokoju, bez 
niezwykłych urządzeń i widocznych przyrządów, któreby mogły 
rozproszyć uwagę dziecka. Unikać też należy zbędnych świad­
ków, eksperymenty pokazowe, przy tłumnym zwłaszcza współ­
udziale widzów, nie mogą mieć poważniejszego znaczenia nauko- 
wego, ani nawet praktycznego. Stwierdzono też, że ujemny wpływ
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często wywiera obecność przełożonej władzy, a z drugiej strony 
osób bardzo bliskich badanym np. rodziców.

Badani powinni czuć się swobodni, pewni dyskrecji, która 
gwarantuje szczerość. Cel badań w ogólnych zarysach powinien 
być znany, inaczej łatwo może wystąpić apatja i znudzenie, 
szczegółów reguły nie ujawnia się, lecz zwykle prowadzi badania 
nieświadomie, by uniknąć w ten sposób pozy, lub wpływu czyn­
ników uczuciowych. Jeśli powiadamia się o wynikach, co za­
zwyczaj dla badanych jest interesującem, należy postępować 
z wielkim taktem, by nie zrazić, zniechęcić, a przynajmniej dot­
knąć boleśnie tych, którzy znajdą się na szarym końcu. Co^do 
czasu trwania, to przy badaniach jednostkowych nie powinien on 
trwać dłużej niż 30 minut małych dzieci, lub mniej zdolnych 
nawet 15 minut. Badań zbiorowych nie powinno się przeciągąc 
poza okres jednej godziny. Jeśli badania rozkłada na szereg po­
siedzeń, albo prowadzi porównawczo w różnych zbiorowiskach, 
należy się starać o możliwą równość warunków, przeprowadzać je 
o tej samej porze, w możliwie takich samych okolicznościach.

Notatki i protokóły muszą być bardzo staranne, bo nawet 
rzeczy całkiem jasne mogą z czasem ulec zapomnieniu, a nieraz 
drobiazgi mają pierwszorzędne znaczenie. W odniesieniu do je­
dnostek należy podać szczegóły rodowodowe, zaznaczyć szczegóły 
osobliwe np. stan chorobowy, jakieś specjalne zdarzenia np. eg­
zamin, przy zbiorowych oznaczyć ilość badanych, określić grupę 
pod względem doboru, wieku itp. Zawsze zaznaczyć datę ba­
dania, porę i czas trwania. Nie potrzebuję zwracać uwagi na ko­
nieczność wykluczenia oszustwa, porozumiewania się i pouczania.

Porównanie z wynikami klasyfikacyjnemi, względnie zebranie 
opinji nauczycieli powinno nastąpić po sporządzeniu zestawienia, 
by nie ulec sugestji.

Zestawienia naukowe mogą być bardzo różne zależnie od 
celu, jaki badacz sobie postawił. Więc możemy zestawić cha­
rakterystykę rasowych typów, zestawiać cechy rozwojowe, rozmce 
płci, wieku, badać wpływ otoczenia, pochodzenia, warunków 
życia itd. itd. Praktycznie badania, te przyczynią się do grun- 
towniejszego poznania wychowanków. Naturalnie w takich wa­
runkach, jeśli ma się podać djagnozę indywidualną, me można 
ograniczyć się do jednorazowego eksperymentu, lecz przepro­
wadzić go kilkakrotnie, by wykluczyć czynniki uboczne. Ale 
i w tym wypadku powinno się przedewszystkiem zająć wynikami 
dodatniemi i korzystnemi, ujemne mogą być bardzo często wy-
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nikiem chwili i nastroju. A  w każdym razie nie można pominąć 
skrupulatnej, długotrwałej i wszechstonnej obserwacji, którą ek­
speryment walnie uzupełnia, ale której nie może zastąpić.

*  *
*

Ubocznie wreszcie zaznaczam, że podobnemi metodami, 
a zwłaszcza drogą skrupulatnej obserwacji, może nauczyciel 
zwłaszcza w głębokiej prowincji, na wsi zebrać niezmiernie do­
niosłe przyczynki dla charakterystyki fizycznej i psychiczne] na­
szego ludu. Jest to teren nader wdzięczny, prawie nieznany, 
a dla przyjezdnego badacza z reguły niedostępny, jest tajemnicą 
zamkniętą na siedm pieczęci, które t/lko  miejscowy, obdarzony 
zasłużonem zaufaniem, obserwator przełamać potrafi.

Rad byłbym, gdyby uwagi te zachęciły czytelników do pracy 
we wskazanych dziedzinach. Rozpoczynaćby należało od zagad­
nień szczegółowych, o małym zakresie, a w miarę badań roz­
szerzać horyzonty. Chętnie służę w danym razie szczegółowemi 
uwagami, ufając, że Redakcja nie odmówi też swego pośrednictwa.

Do apelu wielce Szanownego Autora całkowicie się przy­
łączamy (Redakcja).

TEOFIL SZCZERBA Warszawa.

Sprawa kształcenia nauczycieli u obcych.
(Ciąg dalszy).

3. SZWECJA. '
Kandydaci na nauczycieli szkół początkowych rekrutują się 

przeważnie z absolwentów seminarjów nauczycielskich. Przyjęcie 
do seminarjów uzależnia się od ukończenia szkoły ludowej i od 
zdania egzaminu do seminarjum. Przy egzaminie uwzględnia się 
zakres wiadomości, objęty programem szkoły początkowej pełnej, 
typu A (t. j. 6-cio lub 7-o klasowej). Godne jest tu uwagi, że 
warunkiem przyjęcia do seminarjum nie jest tylko posiadanie przez 
kandydata świadectwa o 6-cio czy 7-letnim [pobycie w murach 
szkoły początkowej, możliwie pełnej, ale raczej udowodnienie 
poziomu inteligencji, wymaganego od dziecka, które kończy szkołę 
początkową oraz udowodnienie żywego i bystrego orjentowania 
się w cyklu wiadomości, objętych programem nauki w szkołach 
początkowych. Nadto trzeba podkreślić, że stosownie do silnie 
zarysowującego się czynnika konkurencji przy egzaminie wstęp­
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nym do seminarjów, zrodziła się potrzeba wymagania od kandy­
data nieraz okazania wiadomości, przekraczających zakres wiedzy, 
zdobywanej drogą normalnego kursu w szkole początkowej. Dla­
tego też nauczyciele seminarjów urządzili przy seminarjach od­
dzielne kursy preparand, dokształcające uczniów szkół począt­
kowych.

Obecnie już zgłaszają się do egzaminów wstępnych w se­
minarjach kandydaci z egzaminem szkoły realnej, którzy po ukoń­
czeniu trzech klas powszechnej szkoły początkowej uczęszczali do 
6 dalszych klas państwowej Szkoły realnej, składając końcowy, 
przepisany egzamin. Kandydatki na nauczycielki zgłaszają się 
do studjów seininarjalnych po ukończeniu ośmioklasowej szkoły 
żeńskiej.

Okres nauki w seminarjum trwa 4 lata. Przy niektórych se­
minarjach urządzone są roczne klasy ćwiczeń, w których odby­
wają praktykę- abiturjenci seminarjum.

W zasadzie uczęszczanie do szkoły średniej ogólnokształ­
cącej nie musi z konieczności wyprzedzać okresu fachowego kształ­
cenia się pedagogicznego, napływ zaś jednostek z przygotowa­
niem w zakresie wykształcenia średniego tłumaczy się poniekąd 
pobudkami zamiłowania do zawodu nauczycielskiego, jak niemniej 
i popularnością prac oświatowych w Szwecji, spoczywających prze­
ważnie na barkach instytucyj i pracowników szkolnych.

W okresie teoretycznego studjum fachowego w seminarjum 
cztereletniem uwzględniane są wszystkie dziedziny zadań szkoły 
powszechnej i materjał odnośny bywa ściśle i programowo prze­
rabiany.

Celem praktycznego wykształcenia przyszłych nauczycieli 
skierowuje się studjujących seminarzystów na kilka godziu w ty­
godniu do pełnozorganizowanych szkół powszechnych, gdzie od­
bywają lekcje próbne pod kontrolą nauczycieli seminarjum. Naj­
częściej organizacja szkoły powszechnej, w której odbywają się 
takie lekcje związana jest z organizacją seminarjum.

W ostatnich latach nie ujawniły się w Szwecji dążenia do 
reform w dziedzinie kształcenia zawodowego nauczycieli szkół po­
czątkowych i statut organizacyjny seminarjum nauczycielskiego 
z r. 1914, dotąd nie podlegał rewizji.

4. NORWEGJA.
Zakłady kształcenia nauczycieli w Norwegji noszą nazwę 

„Szkół dla nauczycieli“ , przyczem termin „seminarjum“ nie bywa 
używany. Minimum wieku przy wstępie do szkoły nauczyciel­
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skiej, zdawałoby się że nie jest określone, natomiast zaznacza się 
w ustawie o organizacji szkół, że nauczyciel, obejmujący stano­
wisko w szkole powszechnej, winien mieć ukończony dwudziesty 
rok życia.

Aby odpowiedzieć warunkom przejścia do szkoły nauczy­
cielskiej, konieczne jest nietylko wylegitymowanie się z uczęsz­
czania do szkoły początkowej o pełnej organizacji, ale nadto udo­
wodnienie jednorocznego pobytu w „szkole dla młodzieży“ , bądź 
ukończenie wyższej szkoły początkowej albo jakiegoś innego za­
kładu średniego.

Czas kształcenia się w szkole nauczycielskiej trwa 3 lata. Kilka 
z tych szkół związanych jest ze szkołami ćwiczeń, inne dla od­
bywania praktyki nauczycielskiej posiłkują się szkołami miejsco­
wemu. Kształcenie się w szkole dla nauczycieli jest o tyle nie­
obowiązkowe, że zarówno do egzaminów nauczycielskich jaki uni­
wersyteckich bywają dopuszczani „prywatyści“ , a więc kandy­
daci, kształcący się na własną rękę. Z reguły jednakże i ta ka- 
tegorja kandydatów przesuwa się przez ostatni rok lub ostatnie 
półrocze kursu szkoły nauczycielskiej. Kończący gimnazjum mają 
możność przystąpienia do egzaminów nauczycielskich po odbyciu 
rocznego studjum pedagogicznego. Istnieje atoli pewne uprze­
dzenie do tego rodzaju rok trwającego przekształcania „studentów“ 
na nauczycieli szkół powszechnych. Dla tych kandydatów zaini­
cjowała stolica w ostatnich paru latach rodzaj seminarjum z kursem 
rocznym.

Głównymi przedmiotami przy egzaminie wstępnym do szkoły 
dla nauczycieli są, jak dotychczas, język norweski i rachunki. 
Czyniąc zadość powszechnie wyrażonemu życzeniu dokształcania 
nauczycieli, urządza się w coraz większej ilości kursy wakacyjne 
dla nauczycieli szkół początkowych w całym kraju. Obecnie jednak 
rozrost instytucji kursów wakacyjnych, z uwagi na znaczny koszt 
ich organizacji, został wstrzymany.

Dążenia do zmian w dziedzinie kształcenia sił pedagogicz­
nych zyskały przez to na znaczeniu. Jak dotąd, idą one w kierunku 
rozszerzenia okresu trwania kształcenia fachowego na 4 lata zamiast 
dotychczasowych trzech lat oraz w kierunku obostrzenia warunków 
przyjęcia do szkół nauczycielskich. Związek norweskich nauczy­
cieli szkól początkowych wypowiedział się za rozszerzeniem kursu 
szkoły fachowej nauczycielskiej, natomiast znani zawodowcy 
szkolni w wydziale szkolnym stortingu stanęli w obronie trzech­
letniego kursu szkoły, przygotowującej do zawodu nauczyciel­
skiego. (d. c. n.).
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Dr. MARJA POLACZKÓWNA (Lwów).

Metoda nauczania geografji na podstawie 
atlasów krajoznawczych.

(Polskie atlasy wojewódzkie),

(Przekład referatu z Międzynarodowego Zjazdu Geograficznego odbytego 
dnia 25.111— 30/IV w Kairo)

(Dokończenie).

Każdą dziedzinę dzielimy na powiaty. Ośrodki przemy­
słowe, najważniejsze historycznie miasta, są opisane z planów 
(tabl. III) ich położenie, kształt, wielkość, pomiar z pomocą kalki 
na 1/4 cm2, podzielonej (ilustracje, choćby pocztówki) przedsta­
wiają uczniom ciekawe tych miast widoki, zabytki. Nauczyciel 
chwilami pozwala na uwagi swobodne uczniów, na wymianę wa­
kacyjnych spostrzeżeń—niekiedy pocztówka, szkic naiwny z oko­
licy omawianej ozdobią zeszyt geograficzny.

Tak zwiedzamy wszystkie dziedziny geograficzne naszego 
województwa. Spajamy je w całość linjami komunikacyjnemu 
które rozpatrujemy.

Prostolinijny szkic dróg kolejowych wspiera pamięć.
Następuje opis granic województwa: zwłaszcza z wyróżnie­

niem tych części, które są i granicami Państwa. (Pomiar powierz­
chni województwa z pomocą kalki na cm.2 podzielonej) obli­
czamy jaką ono część Polski stanowi. Krótka lekcja o woje­
wództwie jako jednostce samorządowej, poucza ucznia o zadaniach 
samorządu, wobec zdrowotności publicznej, szkolnictwa, rozwoju 
dróg, przemysłu, rzemiosł itp. lekcja taka otwiera przed uczniem 
szeroki widnokrąg odpowiedzialności jednostki za publiczne 
dobro.

Poczucie obywatelskie uczniów podnieca i wzmianka 
o sławnych ludziach z tej krainy pochodzących, a których zna­
czenie kulturalne i dziecko rozumie.

Uczniowie powtóryć mogą materjał z lekcji o województwie, 
rysując przekrój przez województwo całe, układając zwięzłe, pi­
semne szkice programów, bądź przewodników wycieczkowych do 
ciekawych w niem dziedzin. Tak zbierają w całość wiadomości
0 krajobrazie, gospodarczych i komunikacyjnych stosunkach
1 z historycznej geografji.

Polska jako państwo.
W ostatnim kwartale na podstawie karty silniej zgeneralizowa- 

nej (1 : 2,500,000 w atlasie, 1 : 850,000 na ścianie) uczeń poznaje
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wszystkie dziedziny Polski. Dokonujemy zwięzłego ich przeglądu: po 
lo g ra f j i województwa: a) przechodząc do opisu Warszawy i Ma­
zowsza dalej do Krain: Porno,za i wybrzeża Bałtyku do niziny, 
wyżyn, płyty i gór Polski, lub najwpierw opisujemy krainę krajo­
brazowo z danem województwem i siedzibą ucznia związaną, 
a potem w pewnym porządku wszystkie dziedziny Polski.

Trzy karty atlasu łącznie z ilustracjami ściennemi, dają 
o trzech ważnych dziedzinach ściślejsze wybrażema mz karta zge- 
.eralizowana, a to: o planie Warszawy, o jej położeniu krajo- 
znawczem i okolicach, -  o Tatrach, najwyższych górach Polski -  
0 wybrzeżu Bałtyku (Gdańsk i jego okolice).

Nauka o Warszawie -  stolicy stanowiącej województwo, 
nasuwa wzmianki o rządzie i władzy prawodawczej w Polsce.

Tabl VII uczy podziału administracyjnego Polski na woje­
wództwa i powiaty. Staiamy się złączyć naukę administracyj­
nego podziału z geografją regjonalną, polecając uczniom o re 
nie: które województwa i powiaty leżą na nizinie, w gorac 
td.—które z nich mają bogactwo lasów, najżyzmejsze role, bo­
gactwa górnicze. Sądzimy, że drogą powtarzania uczeń zapa­
mięta i wszystkie miasta powiatowe Polski. . .

Gdy opis Polski skończony, uczeń z mapy wymienia pań­
stwa z Polską sąsiadujące, wreszcie umieszczamy Polskę w ramach

^(Przedmiotem następnego kursu jest dopiero Europa w za­
rysie geografji ogólnej).

Słowem w pierwszym kursie elementarnym geograf],, z po­
mocą atlasów krajoznawczych zamierzamy:

1) Zapoznać ucznia stopniowo z otoczeniem jego coraz 
szerszem i z przedstawieniem tegoż na karcie, klasy, sz o y, 
dzielnicy, miasta, powiatu i województwa.

2) Elementarny kurs oprzeć na geografji ogolnej, regjo-
-nalnej, najbliższej, potem całej Polski.

3) Z pomocą kart -  krajobrazów przystosować ten plan,
o ile można do okolicy szkoły. ..

4) Oprzeć tern samem naukę geografji na obserwacji, czy­
taniu planów, map o znacznej podziałce, na rozumowaniu i cwi- 
czeniach ręcznych, wynikających z tej lektury -  natomrast usunąć 
tylko mechaniczne przyswojenia wiadomości przez uczniów.
5 5) Łącząc w kursie początkowym: wiadomości z geografji
•izvcznej z antropogeografji, z geografji politycznej (administracja
S )  nawS z historycznej i wytworzyć „a tej podstawę zrozu­
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mienie syntetyczne stosunków między człowiekiem a przyrodą, 
wielkiego wysiłku tegoż celem podboju przyrody.

Chcemy ukazać uczniowi razem i przyszłe jego obywatelskie 
obowiązki, przez kiórych spełnianie, każdy członek Narodu i Pań­
stwa przyczynia się do utrzymania ciągłości pracy i wysiłku.

Nie zmierzamy zgoła do wytworzenia fałszywego pojęcia do 
szowinizmu: ,,oto my jesteśmy centrum świata“ . Zgoła nie! 
Polska jest, ma być w przyszłości ośrodkiem pracy dla* naszych 
uczniów; pragniemy też ją przedstawić.jako centrum pracy, w któ- 
rem się łączą nasze osobiste wysiłki z wielkim prądem postępu 
ludzkości.

Gdzież tkwią podstawy i psychologiczne motywy dla meto­
dyki atlasów tak pojętej? Zapewne przypominają nieco „Visual 
Geography“  Agnes Nightingale—zwłaszcza, iż mamy już mapki 
konturowe, pragniemy takichże atlasów, krórych karty będzie 
uczeń wypełniał.

Plany szkół, miast, znajdują się w wielu atlasach szkol 
nych, ale rzec nam wolno, nie mamy atlasu, któryby tak ściśle 
i konsekwentnie był wyrazem zasady: od najbliższych rzeczy po­
stępować trzeba ku najdalszym.

Bo też Polska jest krajem geograficznie nowym, oczeku­
jącym odkryć geograficznych, gdyż nasze dziedziny morfologiczne 
są ogólnikowo bodaj szkicowe.

Stąd potrzeba nam całej armji badaczy ścisłych, a miłują­
cych ziemię rodzinną. .

Myśli.
Umarłym należy się pamięć, zachowanie stosunku przez utrwalenie we 

własnem życiu ich zasad, gdy b y ły  poczciwe, przez dosnucie ich zamiarów, 
gdy by ły  szlachetne; zachowanie tak wierne, jak wiernie dziejowość je zacho­
wuje... nasze życie, —  życie umarłych przedłuża.

Narcyza Żmichowska.

Oceny i sprawozdania.
Dr. Eugenjusz P iasecki, prof. Uniw. Pozn. Dzieje wychow anki f i  

sycznego. Lw ów  — Warszawa — K raków  (Zakł.  Nar. im. O s s o l iń s k ic h )  
1925. Str. 250 z l icznemi i lus trac jam i.

A u to r  pod ją ł t rudne  zadanie. Wprawdzie bowiem m am y poważne: 
op racowan ia  dz ie jów  wychowania fiz. w obcych językach, na k tó ry c h  

można by ło  się oprzeć, lecz w nich pom in ię ta  by ła Polska. Poza pra­
cami K arbow iaka , k tó ry  jednak  t ra k to w a ł  w ychow an ie  fiz. raczej jako,
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starania oko ło  zdrowia, om awia ł p rze to  zabiegi h ig jeniczne, a m n ie j  za j­
m ow a ł się fiz. wychowaniem  w ściś lejszem słowa tego znaczeniu i poza 
szkicem Cenara nie by ło  w po lsk im  języku pracy z te j dziedziny. Mamy 
p rze to  przed sobą dzieło, w k tó rem  po raz p ierwszy u ję to  ca łoksz ta ł t  
wychowania fiz., a nadto przeds taw iono  je go  ew o luc ję  w Polsce w k o ­
lei w ieków aż do dzis ie jszej doby. R to drugie zadanie by ło  t ru d n ie j ­
sze. (Nie b ie rzemy w rachubę drobnego, n ieźród łowego szkicu, k tó ry  
ukazał się przed la ty  w „P rzew odn iku  g im n.“ ).

Dzieło obe jm u je  naprzód genezę i rozw ó j wychowania  fiz. w ś w ię ­
cie zwierzęcym i u cz łow ieka p ie rw o tnego, a poprzez s ta roży tny  Wschód 
Grecję i Rzym, a po tem  średnie wiek i p rowadz i nas do czasów nowo 
żytnych, om awia jąc  nowoczesne systemy i m e tody  w ychow an ia  fiz.

Z ko le j i ,  na t le  ogó lnych  re fo rm  wychowawczych XIX i XX wieku 
omawia ewoluc ję  system ów g im nastycznych tak  zagranicą jak  i u nas. 
Ru to r nie pom ija  p rzy tem  żadnej ważnej kwestj i ,  mającę j związek z fiz. 
wychowaniem, czy to  om aw ia jąc  h ig jenę szkolną, czy sprawę kszta łcenia 
wychowawców, skau t ing  itp.

Ze słowa wstępnego widać, że au to r  t rak tow a ł swą pracę jako 
podręcznik dla studenta. K to  zna jego  t roskę  o na leżyte kszta łcenie 
wychowawców w zrozumien iu , że to je s t  jedyny ,  właściwy fundam ent,  
na k tó rym  budować można bez obawy, by rzecz uleg ła spaczeniu, k to  
zna jego starania i zabiegi w tym  k ie runku , ten musi z rze te lnem  u z n a ­
niem przy jąć ten nowy dowód jego  t rosk i o dobro  sprawy i ten ważki 
czyn, przez danie do ręk i adeptom  dzieła, k tó re  w tak  jasny i p rze j­
rzysty  sposób t ra k tu je  ca łoksz ta ł t  dz ie jów  wychowania  fizycznego.

Lecz nie sądźmy, że au tor u ła tw i ł  sob ie przez to  pracę. Bo tak ie  
założenie pociągnę ło za sobą cały szereg t rudnośc i w op racowan iu  przed­
m io tu .  Więc przedewszystk iem  opanowanie  og rom nego  m a te r ja łu  i wy­
branie z niego na jważnie jszych i charak terys tycznych m o m e n tów  dla 
każdego okresu dzie jów i to  w ten sposób, ażeby rzecz wyszła jasno 
bez zatarcia właściwych k on tu rów  przez doda tek  szczegółów nieraz bar­
dzo ciekawych, lecz drugo rzędnych  -  a dale j zachowanie ró w n o m ie r ­
ności w op racowan iu  całości,  to znaczy, ażeby każdy dział by ł jednakowo 
u jęty, aby żaden z nich nie okazywał w op racow an iu  przewagi nad d ru­
gim przez zbyt szczegółowe lub zbyt pobieżne jego  ujęcie . Dużo ła tw ie j  
by łoby  stworzyć dz ie ło  bez tego skrępowania. I przyznać trzeba, że 
au to row i udało się te t rudnośc i ominąć. W prawdzie — co na tu ra lne  
są pewne różnice w sposob ie op racowan ia  poszczególnych okresów , jak  
i są pewne mie jsca, gdzie au to r  może t rochę  zbacza z w y tyczonego  
sobie k ie runku, nie chcąc pominąć rzeczy bądź co bądź c iekawej,  lecz 
może nie leżącej na w łaściwej l in j i ,  lecz naogó ł całe dz ie ło  ma tę prostą 
l in ję  i te cechy, k tó rych  po trzebę  zaznaczyliśmy. To są jego  bardzo 
w ie lk ie  zalety. N iektóre  działy  są znakom ic ie  opracowane. Za ta k i  uw a­
żamy np. op is  dz ie jów wychowania fiz. w s ta roży tne j Grecji — rzecz 
u ję ta k ró tk o  a prze jrzyśc ie  doskonale.

M im o ścisłej p rzedm io tow ośc i w t ra k to w a n iu  rzeczy, od b i ja  się na 
pracy indyw idua lność autora. Czasem może bezwiednie , czasem um yśln ie  
zaznacza au to r  swoje osob is te  zdanie w danej kwest j i  — całe dzieło , to 
je go  wyznanie wiary. R ponieważ te jego  zapatrywania są wytrawne, 
bo dobrze przemyślane, ponieważ są — p rzyn a jm n ie j  naszem zdaniem — 
nadzwyczaj słuszne (kwest ja  sportu , skautingu, ew o luc j i  sys tem ów, re-
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fo rm y  wychowania  itd.), prze to podanie n ie ty lk o  suchych fak tów , aie 
i lu s t row a n ie  ich w łasnem zdaniem i k ry tycznem  om ó w ie n iem —dodaje 
książce tern w iększej wartości.

Ła tw ie j  pisać k ry tyczną  ocenę, niż dzieło s tworzyć. Lecz pon ie ­
waż au to r  wzywa do zwrócenia mu uwagi na m om enty ,  k tó rych  uw zg lęd ­
n ien ie  m og ło by  pracę zrob ić jeszcze lepszą, prze to doda jem y jeszcze 
jedną uwagę. Mniejsza o pom in ięc ie  paru nazwisk z dz ie jów wychowania  
fiz. zagran icą, choć może im należała się wzmianka, mniejsza o parę 
c iekawych fak tów , lecz ponieważ to  dzieło także o wychowaniu  fizycz. 
w Polsce i ponieważ pow inn iśm y się s tarać o w y łow ien ie  ^ h o ć b y  
szczegółów, o i le  chodzi o nasze własne dzieje, może w tym właśnie 
dzia le ważnie jszą rzeczą będzie odstąp ien ie  w przyszłości od wytyczne j 
l in j i  rów n o m ie rn e g o  roz łożenia m a te r ja łu  bez obawy zarzutu, że dział 
ten szerze j został u ję ty ,  za szeroko w s tosunku do innych — i podanie 
wszystk iego, co ty lk o  da się znaleźć w naszej przeszłości,  coby m og ło  
zapa tryw an ia ,  s tarania i zabiegi naszych p rzodków  w dziedzin ie  wycho 
wania fiz. ja k n a j le p ie j  przedstawić . Może w tedy znajdą się w książce 
nazwiska naszych humanistów, nazwisko Padniewskiego, więcej szczegó­
łów o pracy O liza rowsk iego , s łówko o M on ito rze  ks. Bohom olca,  może 
więcej o pracach K om is j i  edukacji narodowe j,  a nawet tak d robny  
szczegół,  ja k  is tn ien ie  „P rzeg lądu g im nast.“ , k tó r y  tak  walczy ł z o f ic ja l-  
nemi s feram i o wprowadzenie m łodz ieży z sal na boiska, o uw zg lędn ie ­
nie w szerok ie j m ierze gier i sportów  w je j wychowaniu  Może się m y ­
l imy, lecz rzecz warta  zastanowienia , czy d robny  lecz c iekawy szczegół 
pow in ien  zaginąć, czy nie pow inn iśm y tego zrob ić przez p ie tyzm  dla 
przeszłości.

Doda jm y  wreszcie barwny i prze jrzys ty  styl tak, że książkę czyta 
się m ie jscam i ja k  powieść, doda jmy, że w tak przystępny sposób zazna­
jo m ią  się wychowawcy z ca łokszta ł tem  dz ie jów fiz. wychowania, a w nich 
z m nóstw em  ważnych m om entów  z pewnością n ie jednem u mało lub wiele 
nieznanych, a w o lno  nam będzie orzec, że au to r  dobrze się sprawie za­
służył.  Do w ie lu  zasług doda ł tern dz ie łem jeszcze jedną.

Dz ie ło  stanowi p ierwszy tom  b ib l jo te k i  wyc l jowan ia fiz. i sportu, 
w ydaw n ic tw a  pod ję tego przez Zakład N a rod ow y  im Ossolińsk ich.

W przedm ow ie  od wydawnictwa czytamy, że z rob iono  to  na po d ­
stawie na jg łębszego przeświadczenia o don ios łośc i te j  dziedziny pracy 
spo łeczno-wychowawcze j dla Narodu i Państwa. Czyn obywate lsk i.  Za­
pow iada jąc  cały szereg ważnych prac, oddaje wydawn ic two swe p rzed­
sięwzięc ie pod op iekę społeczeństwa z wiarą, że ono je, zrozumie 
i poprze. W ierzym y, że poprze.

Pracę zdobią liczne, doskonałe ilustrac je , zewnętrzna szata dzieła 
również bez zarzutu, Z y g m u n t Wyrobek,

Bibljografja.
Stefan Błachowski: Psycho/ogja a w ybór zawodu. Poznań 1925 r. 

str. 41. Cena 1,50 wydawn ic two „Przy jac ie la  S zko ły “ . Jest to  to m ik  
p ie rwszy „B ib l jo te k i  Pedagogicznej Przyjacie la S zko ły “ . A u to r  w ycho­
dzi z założenia, że w ybór  zawodu ma odpowiadać uzdo ln ien iom  i zam i­
łow an iom  jednostk i.  Podaje na jnowsze sposoby badań oraz l i te ra tu rę ,
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odnoszącą się do oznaczenia s topnia uzdoln ien ia  do poszczególnych 
zawodów.

Bernard C hrzan ow sk i :  Z  o jczyzny— str. 45 „Książnica — A t las“ 
1925 r. — Są to  szkice drukowane w la tach 1923 -25 r. w m iesięczniku 
„Czuj Duch“ , a poświęcone 10 pa tronom  drużyn, oraz op isow i dziesię­
ciu m ie jscowości,  z łączonych z n im i wspom nien iem  Wraz z no ta tkam i 
b ib l jog ra f icznem i stanowią cenny m a te r ja ł  do gawęd harcerskich. Nad 
ka r tkam i książki unosi się ta sama nuta czystej m iłośc i O jczyzny, jaka 
się odzywa „Na kaszubskim brzegu“ „Z  wybrzeża i o w yb rzeżu“ i w in ­
nych pismach B. Chrzanowskiego.

A n to n i  Danysz. p ro f.  uniw. w Poznaniu — O wychowaniu  str. 336 
wyd. 2, „Ks iążn ica—A tlas “ 1925 r. c. 10 zł. Książka wydana po raz p ierw, 
szy staraniem M acierzy  Polskie j we Lw ow ie  1903 r. omawia ła  przedew 
szystk iem zagadnienia wychowania dom owego. Obecne wydan ie jest 
rozszerzone: au to r  dodał l iczne przyk łady, zebrane w ciągu 30 letn ie j 
p rak tyk i w szkołach po lsk ich  i n iem ieck ich i dostosował do potrzeb nau­
czycie li .

M a r ja n  Falsk i.  M ate rja ły  do pro jektu  sieci szkó ł powszechnych. 93 
str. dużego fo rm atu . Min. W. R. i O. P. r. 1925. W cz. I zna jdu jem y 
rozważania nad znaczeniem sieci szkolnych i w y tycznem i do p ro je k tu  
sieci w Ustawach R-póspoIite j.  Cz. II poda je podz ia ł adm in is tracy jny  
i pow ie rzchn ię  obszaru, s ta tys tykę dzieci w w ieku szko lnym  i ich roz ­
mieszczenie. Cz. III omawia tworzen ie  obw odów  szkolnych, 7-klasowvch 
szkół w każdej gm in ie  z f i l ja lnem i k lasami dla młodszych dzieci i tp- 
Cz. IV zawiera tab l ice  liczbowe.

G rotow ska H elena. O poznawaniu k ra ju  str. 198. Książnica. Atlas 
i 925 r. Książka p. H. G ro towsk ie j je s t  w o lnym  przekładem n iem ieckiego 
dziełka: „Geographisches W anderbuch“ A. Berga: W po lsk im  opracowa­
niu cały fak tyczny  m a te r ja ł  zosta ł zaczerpn ięty z geog ra f j i  Polski, trudne 
dowody m atematyczne zastąpiono prostszemi, n iek tó re  działy  rozsze­
rzono, a całość up rzys tęp iono  dla szerokich kó ł  czyte ln ików.

Dr. A. K o z ło w s k a .  P ogadank i o roś linach i  glebie wraz z wyc iecz­
kami i wskazówkam i m etodycznem l dla nauczycie la .—str. 103. Książnica— 
Atlas 1925. Bardzo użyteczna książka dla nauczyciela , uczącego p rzyrody  
w 4 i 5 oddzia le szk. powsz.

Podręczna Encyklopedia Pedagog iczna w opr, Feliksa K ierskiego  
to m  II N —Z wraz z doda tk iem  i dwom a indeksami str. 670-1-64 Książnica 
1925 r. D ługi czas by l iśmy pozbawieni p o ls k ie j  encyk loped j i  pedagog i­
cznej, gdyż zasłużona „Encyk loped ja  W ychowawcza“ została wyczerpana 
dawno na rynku  księgarskim, nie wyszła do końca i nie zaw iera ła  w ia­
domości z czasów najnowszych. Zaglądało się do n iem ieck ie j e n cyk lo ­
pedji Reina, f rancuskie j Buissona, czy do M onroego, lecz nie m ie liśm y 
źródła in fo rm u jącego  szybko i dok ładn ie  o rzeczach na jw ięce j nas o b ­
chodzących — t. ]. o szko ln ic tw ie  i oświacie po lsk ie j.  D latego prawdziwa 
wdzięczność i uznanie należy się red ak to ro w i dr. K ie rsk iem u i wszystk im  
je go  w spó łp racow n ikom  za „Podręczną Encykl. Pedagog iczną“ .

Z. Gerard: Zagadn ien ia wychowawcze, a program  nauczania—str. 40 
Marsza łkowska 65. Jest to nie p ierwsza broszurka, wypowiadająca się za 
wprowadzeniem  do szkoły e tyk i naukowej z nauki re l ig j i  jednakow e j 
(sic) dla wszystk ich  wyznań. „M ora lność  świecka, naukowa wypiera gwał­
tem  mora lnośc i wyznan iow e“  oświadcza autor.  Nie wiemy, czy au tor wy-
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czyta ł i©  w wydawn ic twach Związku Zawodowego Naucz. S zkó ł Ś red­
nich (o czem p isa liśm y w r. ub.), czy sam z rob i ł  podobne odkryc ie , 
w każdym razie życzym y lepszych obserwacji na przyszłość,

B ib ljo tecska  słuchaczów państ. W yższego kursu  Nauczycielskiego  
w Lublinie-. N8 1. Edward Jagusiak: O wychowanie w o jskow e  m łodz ieży 
str. 8 — Na 2. Wacław M a l inowsk i:  Hołd Pruski — M° 3, Jó z e f  Czecho­
wicz: „ L i ! je “ ñd . M ick iew icza  1925 r. — Słuchacze Wyższ. Kursu w L u b ­
lin ie rozpoczę li w ydawn ic two , mające na celu przy jśc ie  z pom ocą nau­
czyc ie ls twu pracu jącem u w dzia le humanistycznym. Ogłaszane będą za­
równo w yb itne  re fe ra ty  s łuchaczów, jak  i prace p ro fesorów , Wyłcładają­
cych na kursie.

Ks. Jó ze f M ak ło w lcz: N auka w ia ry  i  obyczajów  dia niższych oddz. 
szk. powsz, wyd. IV z 37 i lustr.  Lw ów  nakł.  au tora 1925 str. 160 — M in .  
W. R, i O. P., ocenia jąc wysoką wartość  tego podręczn ika  poleciło  go do 
użytku  uczn iów szkół powszechnych.

Jerzy M ik u ło w ic z :  A ry tm e tyka  ia lg e b ta  podręczn ik  dla sem ina r jów  
nauczycie lsk ich cz. V str, 174. „Książnica — A t las “ 1925 r, Sem inar ja  nau­
czyc ie lsk ie  pozyskały podręcznik autora, znanego powszechnie z swych 
dawniejszych prac, pośw ięconych szkole średniej.

P aw łow ski S. i Jane lli M.: Polska współczesna podręczn ik  dla VII 
kl. szkó ł współczesnych. L i te ra tu ra  podręcznikowa, do tycząca Polsk i 
współczesnej została wzbogacona przez w yb itnych  znawców 
geogra f j i  i u s t ro ju  państwowego, L iczne i lus trac je  stanowią w ie lką za­
le tę  te j książki,  przeznaczone j dla uczn iów szkół powsz.

S tan is ław P aw łow sk i: G eograf ja  dla  szkół powszechnych, s top ień 
III, str. 60 „Ks iążn ica— A t las “ 1925 r. z 57 ilustr. Każdy rozdzia ł kończy 
sie szeregiem ćwiczeń, k tó re  stanowią dużą pom oc m etodyczną dla 
nauczyciela.

M. Polaczków na: A tlasy  k ra joznaw cze— przew odn ik  metodyczny. 
W o jewództwo warszawskie str, 29. Książnica 1925 r. Jak  na leży czytać 
z uczniami mapę opow iada za jm u jąco  au to rka  już  naszym czy te ln ikom  
z innych prac. „K to  ka r ty  czytać nie umie, staje  się dziś ana l fabe tą “ . 
Ze zaś zaczynać należy od na jb l iższe j oko l icy ,  to  i p ro f.  Rom er raz 
jeszcze z ca łym naciskiem podkreś la : „ge og ra f ję  o ty le  umiecie , o ile 
znacie, rozumiecie, zdoln i jes teśc ie  wy jaśnić wasz k ra job raz  na jb l iższy“ .

Przegląd czasopism.
„S zko ła  Ś ląska“ dw utygo dn ik  organ okręgu  ś ląsk iego Stow, chrz- 

nar. nauczycielstwa szkó l powszechnych. — Katowice, ul. S łowack iego 28. 
N° 17. W jednośc i siła — Vox: Kilka uwag m etodycznych  o nauczaniu 
h is to r j i  w szkole powsz. — Er-zet: Jak  przez s tosowne nauczanie uch­
ron ić  uczn iów od newrozy. — O m ater ja lną  przyszłość dziecka — Er-zet: 
O kapuście.,( lekc ja) Ruch o rgan izacy jny  — K o m u n ik a ty  i t. p.

f f “ 18: Kan to r-M irsk i:  K rok  naprzód - dwa wstecz; Or-ski — 
S zko ln ic tw o  powszechne w Be lg j i ;  M. Gładysz: Fr, Karp ińsk i.  — Vox: 
Nowe prądy w nauce ge og ra f j i  — Odg łosy — Odezwa.

Ns 19. M. Gładysz: Fr, Karp ińsk i (dok) — O § 44 ust. uposażenio­
wej z 9 /X  23 r. — Or-ski: S zko ln ic tw o  powszechne w B e lg j i  (dok.) — 
T ro jo k :  Pytan ia a dydak tyka  nowoczesna — Tomaszek: O źród ła Iło-
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w 'cy — Odgłosy — K om u n ika ty  — Szkoła górn.— hutn. w Dąbrowie 
Górnicz. — Z ruchu wydawn.

„S p ra w y  T o w a r z y s tw a  n a u c z y c ie i i  s z k ó ł  ś red n ich  i w y ż s z y c h “
(T. N. S. W.) tygodn ik .  Warszawa Bracka 18. Ns 30. Od Red. W. Topo- 
l ińsk i:  Na drodze re fo rm y  p rogram u nauczania w szkole średnie j.  — 
N o rm y  płac i wpisów — Składka cz łonkowska M ow a sen. T. K an iow­
sk iego — Od G łównej Kom. Ubezp ieczeniowej — Na m arg ines ie  i t. p.

N- 31. H. Galie o podstawę wychowawczą w szkole średnie j —1 
Iza Moszczeńska: Re fo rm a szko ły  ś rednie j we Franc j i .  — Zb: Zgon 
w ie lk iego  hum an is ty  po lsk iego — Mowa sen. T. K an io w sk ie go  — J. Boja- 
siński:  VIII  Kongres m iędzynarodow y nauczycie l i  szkół średnich w Belg­
radzie 25-30 sierpnia.

-v  32. Jan ina Kozłowska: Czy szkoła ma wychowywać m łodzież?— 
L. Płoszewski:  Ma drodze re fo rm y  program ów szkolnych. — J. Magiera: 
Na marg ines ie  wyc ieczki nauczyc ie lsk ie j do Pragi, dr. S. Tync: O ducha 
ko rpo racy jnego  w na uc z y c ie ls tw ie — ks. f l .L o re n s :  O „cw iczen iów kach“ — 
J- M. Dzieci a morze -  1. M. Ze świata — Kom unik .  Z. G. — Fundusz 
budowy Domu Własnego i t. p.

Ns 33. W sprawie p rogram ów g imnaz jum — W. Topo l ińsk i:  Wywiad 
u p- Kuratora Okr. Warsz. — J. Bojas ińsk i:  Kongres M iędzynarodow y 
Naucz. Sz. Sred. w Be lg radz ie—Zan iepoko jen ie  — St. S. Z prasy pedago­
gicznej.  — Sprawozdanie z święta spo r tow ego  m łodzieży — f l .  Szyman­
k iewicz: sprawie ubezpieczeń nauczycielskich.

„M u z e u m " K w ar ta ln ik  wyd. przez O kręg Lw owsk i T. N. S. W. w y ­
chodzi od r . 1885. Podwó jny zeszyt za I i II k w a r ta ł  o 256 s tronach druku 
zawiera jący re fe ra ty  z 1 O gó lno -po lsk iego  Zjazdu po lon is tów  w Warsza­
wie; rozpoczą ł 40-y roczn ik.

P r z y ja c ie l  S z k o ły "  Poznań ul. Różana 4 a. Dw u tyqodn ik  naucy- 
c ie ls twa polskiego,

N» 1 3 . £_ Mędlewska: Doświadczenia przyrodn icze w szkole pow- 
szec nej — H. Ryszkowski.  P ierwszy dzień dziecka w szkole — Dr. 
W. napowska: Z zagadnień m e tod yk i  nauczania h is to r j i :  Władysław III 
Warneńczyk. _  J. Suchowiak; W ym awian ie  g łosk i r. — Podręczn ik i 
i pom oce naukowe dla szkół powszechnych

w >c h o w a n ie  p rze dszko lne  organ Tow wychowania przedszko l­
nego miesięcznik. Warszawa Nowy-Św ia t  19. N° 7 — 9 — Kozakowska: 
przedszko le po lsk ie i wzory zagraniczne — Jak im iakowa : O przedszko­
lach Łancusk ich  - t łum. G. K.: Zazdrość u .dz iec i — dr. Jur jew iczówna 
Ratown ic two w przedszkolu. — j ,  S ienkiew iczówna: M iłość bl iźniego 
poqa an a. Chrystus i dzieci, f l .  m . Darewska: Ćwiczenie zmysłów, 
K o lekc jonow an ie .  K. Łapińska: Pogadanka o chlebie. N. Zaleska: K o ­
rzenie jadalne. Zb ieran ie roś l in  lekarsk ich. — M. W eryho: poqadanka 
obycza jowa i t. p .

M ie s ięczn ik  P e d a g og iczny  organ Zw iązku Naucz. Sz. Pow. Cieszyn 
tsfo 8 • J. Zebrok. S tanow isko i obow iązk i k ie row n ika  szk. powsz. —
K ilk a  uwag o nauczaniu jęz- n iemiec. — Opracowania metody tes tów 
(J. Z.) Ustawy szkolne w Czechosłowacji .

K w a r ta ln ik  Stów nauczycie l i  szkół dla oc iem n ia łych  i g łuchon ie ­
mych w Polsce, Warszawa, PI. 3 K rzyży 4—6. N° 3, W ilkoszowa: O no­
wej m etodz ie  nauczania a r tyku lac j i  i ję zyka  w począ tkow e j nauce g łu ­
choniem ych. _  K Głogowski: N a rodow y  Ins ty tu t  dla g łuchoniemych



238

w Paryżu. f l.  Manczarski:  S zko ln ic tw o  dla g łuchon iem ych w Czecho­
s ło w a c j i  — Sprawozd. z III W alnego Zebrania Naucz. szk. dla głuchon- 
i n iew idom ych w Polsce.

„B ib ljo g ra fja  Pedagogiczna“ czasopismo pośw ięcone przeg lądow i 
książek i pom ocy szko lnych oraz wydawnic tw  pedagog.— Min. W.R. i O.P- 
skład w „K s iążn icy “ . Zeszyt II 1925 r. Część urzędowa, spisy pod rę czn i­
ków dla szk. powsz. po leconych  i dozwolonych, dla szk. średnich, dla 
sem inarjów , dla nauczycie l i ,  pom ocn icze dla uczn iów szk. średn. II Oceny 
książek dla młodzieży,

„Zapiski Tow . Naukow ego w Torun iu“ K w a r ta ln ik  N° 9, 10 są
zDiorem c iekawych m a te r ja łów  z zakresu h is to r j i ,  a rcheo log j i

„W ychow anie Fizyczne" — Poznań Chełmońsk iego 20 zeszyt 3-4— 
l ip iec-grudzień 1925 r. posiada 274 str. d ruku  i zawiera: Z prac XII Z jazdu 
Lekarzy i P rzy rodn ików  Po lsk ich szereg rozpraw. Obszerne działy: 
Z organ izac j i  i m e todyk i  ćwiczeń. — Oceny książek — Z ins ty tucy j,  t o ­
warzystw  i Z jazdów. — Z ruchu ćw iczeniowego i k ron ika .

KRONIKA.
Do gim nazjum , czy do szko ły  zaw odow ej?  Pytanie to  rozważa 

inż. A, P. w Ne 204 „D z ienn ika  K u jaw sk iego" z dn. 4/9/25 r. i m iędzy 
innem i pisze:

„O d  pierwszych la t  powstan ia  szkoln ic twa daje się zauważyć n ie ­
poko jący  ob jaw nadm iaru  szkół średnich ogólnokszta łcących.

Gimnazja powsta ły  ja k  grzyby po deszczu w na jm n ie jszych m ia ­
steczkach, a włościanie, zwłaszcza w okresie , gdy na wsi panował d o ­
b roby t ,  dążyli  za wszelką cenę, aby dzieci- właśnie do g im naz jów  uczęsz­
czały. B rak  w y kw a l i f ikow a nych  sił  był w ie lk i i sprawia ł,  że poz iom  
szko ln ic twa średniego na zapadłe j p ro w in c j i  by ł naogó ł niski,  co zna­
lazło wyraz w skargach p ro feso rów  szkół akademick ich na obniżenie się 
poz iom u p rzygo tow an ia  m łodz ieży do samodzie lnych s tud jów  wyższych. 
M łodz ież wiejska, kończąca szkołę średnią i szukająca w iedzy w szkołach 
akademick ich , często u lega zrozum ia łem u procesow i oderwan ia  się od 
swego środowiska.

W ten sposób wsi groz i n iebezpieczeństwo pozbaw ien ia  na jzdo l­
n ie jszych ludzi, k tó rz y  p o t ra f ią  uporać się z t rudnośc iam i m a te r ja lnem i 
i przebrną do końca szkołę średnią i wyższą, aby następnie osiąść 
w mieście, zatracając k on tak t  z wsią rodzinną. Ci (a tak ich  ¡est w ięk ­
szość o lbrzym ia),  kom u nie udało się skończyć nauk, p rze rywając  je  
w szkole średnie j czy wyższej,  pozos ta ją  zdeklasowani, już od wsi o d e r ­
wani, a jeszcze nie p rzyg o tow an i do wa lk i o by t w mieście. Bez p rz y ­
go towan ia  fachowego pow iększą kadry pó l in te l igenc j i .

R obok  przepe łn ien ia  szkół średnich ogó lnoksz ta łcących — szkoły 
zawodowe, k tó ry c h  l iczba je s t  zrestą jeszcze bardzo n iedostateczna 
skarżą się na brak nap ływu dostateczne j i iczby kandydatów. A przecież 
owe szkoły zawodowe mają właśnie na celu p rzygo tow an ie  do życia i po ­
ży teczne j dz ia ła lności tych  kadrów p racow n ików  o średn im  wyksz ta łce­
niu, k tó rych  brak na js i ln ie j zauważyć się daje zarówno w przemyśle jak  
handlu i ro ln ic tw ie .

Bardzo w iele w k ie run ku  zachęcania m łodz ieży do w yboru  p ra k ­
tyczne j d rog i życia uczyn ić może szkoła powszechna, budząc u dzieci
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am bic je  w tym  właśnie k ie runku. Do tego jednak og ran iczyć się n ie p o ­
dobna. O wyborze  przyszłego zawodu decydują w w iększym  s top n iu  ro 
dzice niż dzieci, a do tąd jeszcze największą ambic ją  chłopa jes t  uczyć 
dziecko „na księdza“ lub „na do k to ra " .  Oddzia ływania, aby dzieci szkół 
powszechnych k ie rować do zawodów prak tycznych nie można ograniczać 
ty lk o  do m urów szkolnych, ale rozszerzyć je  t rzeba na rodz iców  dzieci. 
Tu otw iera się pole dla działa lności społecznych organ izacy j k u l tu ra l ­
nych i prasy ludowej. Trzeba powtarzać wciąż z uporem, że k o n ju n k tu ry  
dla zawodów w yzw o lonych  nie są w te j chw il i  bardzo pomyślne, a po­
garszać się wciąż będą w miarę nadprodukc j i  in te l igenc j i ,  co w n iezbyt 
od leg łe j już przyszłości da się n iewą tp l iw ie  odczuć. W pros t  przec iwn ie  
warunk i pracy zawodowej o średnim  wyksz ta łcen iu  będą się wciąż po ­
prawia ły, a o naprodukc j i  m ow y być nie może, po trzeba  bow iem  p ra ­
cow n ików  tego typu  n ieprędko może być zaspoko jona, p rzew idyw any 
zaś rozw ój przemysłu, handlu i kon iecznej in tensy f ikac j i  szko ln ic twa  
o tw ierać  będzie wciąż nowe p lacówki dla p racowników zawodowych.

Zm iany W program ach g im nazja lnych , odnoszą się przedewszyst- 
k iem do zmniejszenia l iczby godzin n iek tó rych  p rzedm io tów , nad to  po- 

ają na nowo opracowane wskazówki metodyczne, k tó re  pow inny  być 
poznane przez nauczycie l i  szk. powsz.

Gdzie nauczyciel m oże zdobyć wyższe w ykształcenie?  Wstęp do 
un iw ersy te tu  w charakterze zwyk łych słuchaczów daje ty lk o  matura 
gimnazja lna (czasem i złożenie doda tkow ego egzaminu też je s t  w ym a­
gane). Jak w iadom o matura sem inarjum  nauczycie lsk iego podobnych 
uprawnień nie posiada. Nauczycie l czynny może uzyskać u r lop  na roczny 
Wyższy Kurs Nauczycie lski, ja k i  się odbywa w Warszawie, Lub l in ie ,  Lwo- 
w ie , Łodzi, Krakow ie  i Poznaniu. Kursy się dzielą na 5 grup: hu m an i­
styczną, geograf iczno przyrodn iczą, f iz yko  matematyczną, ro b ó t  ręcz­
nych i rysunku, śpiewie i wychowania f izycznego. Każdy słuchacz oprócz 
w ybranej grupy s tud ju je : pedagogikę, psycho log ję  i naukę o Polsce 
współczesnej,  w  1924/5 by ło  13 grup i 627 słuchaczów.

Wyższy Kurs daje p rzygo tow an ie  do nauczania w wyższych kłasach 
szkoły. p owsz. Szczegół i warunki przy jęc ia  poda je  „P rog ram  Wyższ.

ursy Naukowego (Książnica f t t las  c 70 groszy). Oprócz pańs twowych  
15 n'eją  i kursy organ izowane przez nauczycie lstwo, p rz yg o tow u ją ce  do 
egzaminu na kursie państwowym  w charakterze ekste rnów .

Od 1921 r. is tn ie je  w Warszawie (Jezu icka 4) Państwowy In s ty tu t  
uczyde isk i z kursem dwule tn im . Stąd mają wychodzić:  in spek to rzy  

SZ ° ni’ nauczyciele i k ie row n icy  szkół ćwiczeń przy sem ina r jach  i peł-
^ klasowych. Ins ty tu t  ma również organ izować pracę naukową 

*  kn|le<̂ Z'nie d y d ^ t y k i ,  pedagogik i ,  organ izac j i nauczania, ad m in is t ra c j i  
sz nictwa powsz., wystawy i wydawn ic twa pedagogiczne Słuchaczem 
ns Y utu może być nauczyciel pos iadający egzamin z Wyższego kursu 

nau z y e jg i^ jg g o .  W czasie s tud jów można jednocześn ie  być w o lnym  
stuchaę2ern Un iwersy te tu  Warszawskiego.

Oprócz wym ien ionych są kursy wychowania f izycznego, o k tó ry c h  
juz pisahśmy, ins ty tu t  pedagog ik i  specja lne j w Warszawie, gdzie się 
ksz ałcą przyszli nauczycie le g łuchon iem ych, oc iem n ia łych  i anorm a l-  
nyc ■ dzieci. Ins ty tu t państw, ro b ó t  ręcznych w Warszawie p rzy  ul.

fczewskie j i t. p. — a wszędzie na jważnie jszy środek os iągn ięc ia  wyk- 
szta łcenia — samokształcenie .
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Polska m apa na B ałkanach. „K s iążn ica -A t las “ wydała już po raz 
drugi mapę Europy. W okres ie  wydawania mapy zakłady graficzne 
zwiedzali Serbowie, k tó rz y  odrazu pos tara l i  się o podobne wydan ie w j ę j  
zyku serbskim . P. Radoranowicz, docen t un iwew. be lgradzkiego, d o k o n a ’ 
p rzek ładu  i w ten sposób na Bałkany dostała się p ierwsza mapa Książ 
nicy.

K to  je s t au to rem  dw uw iersza o K opern iku  poda ją „Zap isk i Tow 
N a u k o w e g o  w T o ru n iu “ . W to m ik u  „P rzek ład y  i u lo tne  w iersze J. N. 
K a m iń s k ie g o “  (r. 1828), znanego ak to ra  i au tora  dram atycznego^ twórcy  
sceny lw ow sk ie j,  t łóm acza Sch i l le ra  zna jdu jem y: „K op e rn ik , 'P o lsk ie  w y ­
da ło  go p lemię. W strzym ał słonce, ruszył z iem ię “  i odtąd powtarza ją  go 
dzieci w całej Polsce,

D ziec i em igran tów  w  szkołach polskich. M in is te rs tw o spraw za­
g ran icznych w po rozum ien iu  z M in is te rs tw em  Oświa ty pod ję ło  w roku  
b ieżącym in ic ja tyw ę, ażeby na j lep ie j p rzygo tow anym  i na jzdo ln ie jszym  
dz iec iom  wychodźców udostępn ić  naukę w szkołach średnich w Polsce 
i ażeby tą drogą zasilić  szereąi in te l ig en c j i  na em igrac j i .  K u ra to r ja  
lwowsk ie i  poznańskie szczególnie popar ły  akcję rządu. W rezultac ie 
już w b ieżącym roku  szkolnym 31 dzieci uchodźców korzys tać  będzie 
z bezpłatne j nauk i w szkołach średnich w Polsce, a w n iek tó rych  w y ­
padkach z u trzym an iem  w bursach.

Dzieci te p rzy jm ow ane będą w g imnazjach we Lwow ie , Żółkwi,  
Krośn ie , S tan is ławow ie , Brodach. Sanoku, Kam ionce S trum iłow e j,  T re m ­
bow li ,  Ja roc in ie ,  Wrześni, K ró lew sk ie j  Hucie, Grodnie , na Bie lanach pod 
Warszawą i Lodzi.

M ięd zyn aro d o w y zjazd  geologów  odby ł się we wrześniu w sali 
zakładu geo log j i  un iw e rsy te tu  we Lwow ie . Na zjazd ten p rzyby l i ,  prócz 
po lsk ich  uczonych, uczeni państw sąsiednich, pracu jący nad geo łog ją  
Karpat, m ianow ic ie :  z Czechosłowacji ,  Rumunji,  Jugos ław j i ,  Włoch, Hisz- 
pan j i  i  Japon j: .  Na posiedzeniu inauguracy jnem  pow ita l i  przyby łych : 
re k to r  un iw e rsy te tu  dr. Porębowicz, wo jew oda dr, Garapich, p rezydent 
miasta Neumann, nadradca M ok ry  im ien iem  władz gó rn iczych i p ro f.  
M orozow icz  im ien iem  M in is te r jum  przem ysłu  i handlu. Prócz re fe ra tów  
naukowych za jm owano się sprawami organ izac j i  „A s o c ja c j i  K a rp a t“ , na 
podstaw ie śc is łe j w pó łp racy  za in teresowanych k ra jów , oraz zgodzono 
się na odbyc io  następnego zjazdu w Rumunji.  Uczestnicy z jazdu od je ­
chali do Borys ław ia, skąd odby l i  szereg wyc ieczek na te reny  na f tow e 
wschodnich Karpat,

A lfa b e t w  szkołach n iem ieckich . K ura to r ju m  O kręgu  Szkolnego 
Łódzk iego  o t rzym a ło  zarządzenie z M.W.R. i O.P., aby podać do w iado­
mości dy re kc jo m  szkół niemieckich, iż w e lementarzach lub czytankach 
przeznaczonych dla p ierwszego ro k u  nauczania należy w piśm ie i d ruku  
używać wy łączn ie  a l fabe tu  łac ińsk iego.

W drug im  roku  nauczania języka  n iem ieck iego można wprowadz ić  
a l fabet go tyck i  i w piśmie i w druku.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół 'Powszechnych.

Druk „A .  Michalsk i" s. z o. o. Warszawa, Ghmielna 27, teł. 27-15.


